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numerze ..N. Reformy .

•Nowe w alki w Casablanca. —  E kspe.lycya  wojsk  
hiszpańsk ich . —  Z adośćuczynien ie su łtan a . —- T e r ­
m in jesien n ej s e s j i  sejm ow ej. —  E ksplozya d y n a ­

m itu iv jw ciągu.

Położenie o  M u .
(Telegram y „N. Reform y11 z ii sierpnia.)

Tanger. B iuro R outera donosi. Z ( asablauki 
donoszą: 300u  Marokańczyków zaatakowało
przed miastem generała Druta, ale cofnęło się  
po ciężkich stratach, zadanych im przez arty- 
ieryr.

tan ger . F ran cm k io  w ojska musiały przed 
obsadzeniem Casablanki prow adzić jeszcze p o ­
w a ż n ą  w a l k ę  u l i c z n ą  z krajowcami. 
Gmach konsulatu niemieckiego je s t nietknięty, 
natom iast m i e s z k a n i e  k o n s u l a ,  g m a c h  
p o c z t y, . k i 1 k a m i e s z k a ń  i s k l e p ó w  
Jt i e m c ó w zostały z r a b o w a n e .  N a p o ć  z- 
c i e  z r a b o w a n o  25 .000  p e s e t o  w.

Paryż. Położenie w C asablanca —  bez zmia­
ny. K obiety pod przewodnictwem siostry  kon­
sula angielskiego z poswięceuiem pielęgnują u- 
lnies/czonycli w konsulacie rannych, których 
s tan  je s t zadow alniający. W ojsko znajduje  się 
w dobrem usposobieniu.

Tanger. A g. H a ra sa  donosi: Z Casablanki 
i R ab a t donoszą, że s y t u a c y a  s i ę  p o l e p ­
s z y ł a .  W  M azaganie, guzie gubernato r pro­
wadzi akcyę, je s t spokojnie. ------

Ferro!. K rążow nik „M nnante11 n /je c h a ł do 
Casablanki.

Tanger. Biuro R eu tera  donosi: W M azagaa 
i Pnigat panuje spokój ale każdego czasu li­
czyć się t rzeba z m o ż 1 1 w o ś c i ą  r  o z i u- 
c h ó w.

Efetfpedycya nro«*k Hiszpańskich.
M adryt. M inisterstwo spraw  wewnętrznych 

zaw iadam ia, że o d d z i a ł y  p i e c h o t y  i k a ­
w a  l e r y  i dziś rano zostały w y s ł a n e  d o  
M a r o k a .

Stanowisko sułtana.
T anger. Ag. H a ła sa  donosi: Bombardowanie 

Casablanki wywołało w E f e z i e  w i e l k i e  
w r a ż e n i * ,  -sułtan kazał zawiadomić konsula 
.ranciisiu tgo, że jest oburzony z powodu hanie­
bnych czynów dokoiuuycli na  Europejczykach 
i gotów je s t udzielić w s z e l k i e g o  z a d o ś ć ­
u c z y ń  i e n i a a  szczególnie u s u n ą ć  b a s z ę  
C a s a  b 1 a n k i i ukarać  w innych.

M a d r y t .  Z powodu zajść w Casablance król 
A lions i droczył zam ierzony swój wyjazd do 
Anglii i W iednia. Wyjedz.ie on dopiero we 
w rześniu; po drodze wstąpić ma do Paryża

l fiosfi i loro M e g o .
W aiszaw a, 10 s ie rp n ia .  

(Z am knięcie Klubu N arodow ego. —  K upnuye pra­
sow e. —  P ow rót zesłań ców . —  A resztow ania . —  

ńtrz&L w restauracyi).

W czoraj człoukowie-założyciele Klubu N aro­
dowego otrzym ali zawiadomienie od oberpolic- 
m ajs tia  m W arszaw y, iż na mocy rozporządze­
nia m inistra spraw  wewnętrznych K l u b  N a ­
r o d o w y  w W arszaw ie i w szystkie jego f i l i e  
na prow incja zostały z a m k n . ę t e .

Z rozporządzenia v ładz adm inistracyjnych 
wczoraj zawieszono tygodnik ilustrow any jN a  
około św ia ta11.

Obecnie pozwolono powrócić z zesłania kilku- 
naslu urzędnikom pocztowym poczty głównej, 
którzy  za udział w powszechuym s tra jk u  pocz­
towym przeniesieni zostali do W ołogdy. Część 
z ułaskaw ionych napow rót objęła posady na 
poczcie. -

^  czora j agenci ochrany aresztow ali na ul. 
.->wie1 ok zyskte.j j>p. N p y  c h a l s k i e g o  i M rowr- 
C  z y ń s k i e g  O ;  osadzono ich w  forcie Afeksie- 
ja. N atom iast z fortu  tego uwolniono wczoraj 
po blisko dwumiesięczneni więzieniu p. JakOba 
S z l i  f e r  S t e i n a ,  współwłaściciela ..K sięgam i 
Powsz.er linej11.

J t k  donoszą z Lodź1 w pobliskim Radogo- 
sz.c7.li przyszło do żywej wymiany strzałów' w 
restau racy i fmniakowej na szosie zgierskiej — 
Mianowskie cztere ' strażnicy ziemscy, obcho­
dzący swoi rewir, zauważyli w pobliżu tej re- 
st.uirac.vi ki lku młodzieńców, którzy sie nu wy­
dali podejrzanymi Młodzieńcy owi na widok 
atysiników  weszli do restauracyi. widocznie w 
celu schronienia sit; tam. Za mmi udali się 
strażnicy, itcz. gdy znale/.li się w restauracyi, 
daDo In nicii seereg strzałów  z rewolwerów'. 
k t a /n iry  rów nie/ o d p o w  i e d /  , e I i s t r z a-

a m i  I „(K/as lei w in ia n y  słiz.atów' zraniono 
jedoegn stiaz.uiKa. or<u przypadkowo znajdum 
rego się w restauracyi pewnego cz.łowieka. — 
Ze strony uapastm ków  otrzym ał także ranę je- 
den mieszkaniec Płocka.

S trzały  usłyszał przejeżdżający pałiol, u a 
łclórego widok napastnicy zaczęli nciekac w 
Stronę Zgierza, zdomne j e d n a ł ;  ująć jerfoego I  
Hiob,

( l e i .  , N Ketormy11 z  11 sierpnia.; 

Sprawa ip iu n  ma cara.
Petersburg „Stolieznoja Utro1 

wczoraj doręczono akt oskarżoaja 1

z.onym o spisek na życie 
i Utolypiua.

cara, w. ks. M ikołma

o od osi że 
a  bom oskat -

Z a u a c h ^ .
Perm  Pet. Ag. teł. donosi: l*ewieu robotnik 

/  r a n i ł  ś m i e  r  t d n i e  p o 1 1 c y a u t  a , k tóry  
następnie z r a n i ł  ś m i e r t e l n i e  n a p a s t n i ­
k a . Przed sm.e?'cią zabójca zeznał, że zabił po­
lu "a n ta  z, pobudek lewnlucyjnycli.

Tonolsk. P e t ag. tel. donosi: Człowiek n ie­
znany zranił śm iertelnie d o z o r c ę  w i e z i e ­
n i a ,  w chwili, gdy ten  wychodził z kąpieli.

M j p a d |  T a k u k o w e .
Kijów. Pet. Ag. lei. donosi: Ośmiu banJytów  

n a p a d ł o  n a  k a n  t o r  m ajątku Kleczanowskie 
go wr pow, zwnuogredzkiin, -zranili stróża i z ra­
bowali pieniądze.

Tomsk. Pet. Ag tel, donosi: Czterech baudy- 
iow na drodze z B oiska do K am ienia n a p a- 
d ł o  n a  p o c z t ę  i zrabowało kilka pakietów 
z nieznaczna, sumą pieniędzy, oraz karabin.

E katerynodar. Bel. a g .’ tei. donosi: W  Arma- 
wirz.e banda uzbrojona napadła w nocy na i r z y  
d o m y ,  w jednym zalrilo w ysirzałent dziecko 
w kolebce i robotnika.

(b ack . Pet. ag. tei. donosi: Tizecii lu d u  na­
padło n a  s k l e p  m o n o p o l o w y  i niebezpie­
cznie raniło w ystrzałem  snb jek ta .' Rabunek nie 
udał się- włościanie zatrzym ali dwóch bandy­
tów - ■

Etat policji.
K.jow ,. Kijowsko ja M y śr1 podaje pa pod­

staw ie danycli urzędowych, że ogólna iiość fnn- 
kcyoumyusz.ow policyjnych w Rosyi —  mo li­
cząc policyi pałacowej, ta jn y  cli agentów, s tra ­
ży pocztowrej i policyi przemysłowej —  wy­
nosi osób. —  ([trzym anie ich kosztuje
r>rt.7Ćf..riB(i rubli, do czego dochodzi zwykły 
kredy t departam em n iiolicyi t.ioo .ooo  rubli i 
nadzw yczajny kredyt lo,0U0.000 rubli. Ogółem 
utrzym anie policyi kosztuje 72,000.005 rytMi.

I łtrz ;m a n ie  korpusu żandarmów, licz.ącego 
U  00 oficerów i 12.000 szeregowców, koszhiie 
11.000.000 rubli.

Teleionlane i ieleiraficzne

diidiloinotci „Nooiej Reformy"
z dnia 11 sierpnia.

M aiieniiad. Prem ier angielski ram pbell-B .ui- 
ub-rmau przybędzie tu  we czw artek.

Jesieima sesya Sejmów.
W eden. Jesienna sesya .Sejmów trw ać bę­

dzie oa 9 w r z e ś n i a  do 1 5  p a ż d z i e i  n i k a ,  
z w yjątkiem  c z e s k i e g o ,  t y r o l s k i e g o  
i i s t r y j s k i e g o ,  co do k tórych toczą się 
jeszcze rokow ania. /- końcem sierpn ia  powrołani 
zostaną do W iednia m arszałkowie krajowi, ce­
lem omówienia program u prac tych sesyj Sejm 
dalm atyński zajmie się uregulowaniem kw estyi 
językowej w szkole i urzędzie; iest oczekiwa­
ną  d e k la ra c ja  przedstaw iciela rządu w myśl 
przyrzeczenia danego posłom dalm atyńskim  
przez prezydenta m inistrów Becka.

Kardynał Kopp i katolicy czescy.
O straw a m oraw ska. /  powodu uieprzyjęcia 

deputacyi czeskiej przez kardynała  Koppa w' 
O straw ie polskiej i wobec zam ianowania n ie­
mieckiego kapelana R orenberga proboszczem 
dla gminy kościelnej Polska O straw a, katolicy 
czescy —  jak  donoszą ,,Ostraw’skie L isty-1 —  
ogłosili list otw arty  do kard. Koppa. w któiym  
ostro w ystępują przeciwko niemu i podnoszą, 
że w interesie zagrożonej reli^ii i chrześcijań­
stw a, w ytrw ają  na placu w alki. L is t kończy się 
słownmi Eminencya sprow okow ałeś nas, wól­
kę podejm ujem y!11

Strajki.
B e r n o .  Ruch strajkow y w fabrykach  su­

kna —  zakończony. Rokow ania doprowadziły 
do rezultatu . Robotnikom przyznano zm niej­
szony czas pracy do 58 godzin tygodniowo i 
podwyższenie płacy.

Napad w automobilu.
W oden Policya aresztow ała wczoraj w Wie- 

ner-N eust.ult spraw cę napadu w automobilu na 
kupca K rausa. Fest nim wydalony niedawno 
z więzienia n iejaki B r o s c h .  .Spólnikiem jego 
zbrodni ma bym zerer Herm an H e r t z k a .  Po­
l u j ą  dotąd nie wyśledź ii a jego miejsca po- 
hytu.

Sprawa adwokata Haua.
K arlsruhe. Obrońca Haua, Dietz, ogłasza w 

pismach, że wmbec tego, iż. Olga M olitor często 
miewała sprzeczki i za targ i z matką, nie jest 
wykluczone, że po ostrej , scenie strzeliła  do 
matki, choć nie w zam iarze zabicia jej. Olga 
Molitor wyjechała do Szwmjeaiyi. W czoraj obie­
gała pogłoska, że O lga popełniła samobójstwo. 
Okazało się to mylnem.

Na tem at spraw y lian a  k rążą  coraz to nowe 
wersye Twierdzą między nneim, że M olitorowa 
m iała stosuaek z llaueru a je j córka. Olga. 
dowiedziawszy się o tern, z zazdrości zastrzeliła
m atk  ;

Wielki pożar.
3udapeszi. W  miejscowości G nezda w ko­

m itacie spiskim  spaliło się 86 domów, 12o ro ­
dzin je s t bez chleba. Szkoda wynosi rauion 
koron.

Zderzenie pociągów.
A » u i* .  Pociąg kąpielow y Paryż-Boulogae

zderzył s ię  z drugim  pociągiem. Dw miastu po­
dróżnych lekko ranuych.

Eksplozya dynamitu w pec.ągn.
D etroit. Podczas ptzejazdu pociągu przez rze­

kę D etroit pod Kssex i Ontario) e k s p l o d o -  
w a  i w p o c i  ą g u ł a d u n e k  d y n a m i t u  
S t a  ę,.y a  z n i s z c z o n a ;  naczelnik stacyi 
w i e l e  o s ó b  z a b i t y c h ,  w i e l e  r a n n y  c li

Napady na ksIęzj we Wlosiecii,
Rzym. ,.( 'o rrie re“ zajiow.ada protest papieża 

przeciw' pow tarzającym  się coraz częściej czyn­
nym napadom ua księży, z których wielu pro 
sito o pozwolenie noszenia rew olw erów  dla c 
brony.

Epidemie w Rosji.
P etersbu rg . Pet. ag. tel. donosi: K om isja, 

powołań* do zw alczania .epidemii* ogłasza, że 
iv Sam arze skonstatow ano dotąd ogółem 7 L wy 
oadków zasłabnięć ua cholerę, z czego 16 w y­
padków zakończyło się śmiercią.

Synibirsk Pet Ag. tel. demo,i. W  powiecie 
syz.rańskim stw ierdzono 2 nowe w ypadki za­
słabnięcia na cholerę. Z osób, k tóre zachoro­
w ały daw niej dwoje zmarło.

S a m a r a .  Pet. ag. te l donosi: Zaszło ta  11 
nowych przypadków  cholery. Od początku w>- 
bnchu epidemii zachorowało zatem w Sam arze 
ogółem 82 osoby, z czego zmarło 18.

A stranan . Pet. Ag. te ł. donosi; W  stepach 
kirg iskich skonstatow ana 7 podejrzanych wy­
padków dżumy.

Kronika,
D t i ś t

K r a k ó w , n ied z ie la  H  s ^ m a .s .  
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  T yburcego, ż.u- 

•z.anny i F ilo m en y . —
K a l e n J a r a y k  a a  t r o n o ra i c  z  n y : ó fsebód

słońca o godz. 4  min. 2 5 , zachód o grodz. 7 w n .  
6 ; d ługość dnia godzin  14 min. 4 1

T e a t r  m i e j s k i  w  K rakow ie: W  n ied zie lę  o 
godz. pól do 4  po - południu ,.H a lk a “ na dochód 
czlonkaw  chora (cen y  zn iżon e), o pół do 8  w ieczór  
„ W eso ła  w d ów k a1' z  pan ią  sc lin p p ; w pon ied zia ­
łek  „ W eso ła  w d ów k aŁ z panią M iłow ską.

T e s t y  u  w  parku dra Jordana o god zin ie  3  
lio południa na rz.ecz Zw iązk i okręg. Kó* T o  war z. 
Szk. L ad.

K o n c e r t  w parku krakow skim  e  god zin ie  3 
po poł.

N a  s t r z e l n i c y  po południu strze la n ie  kon­
kursow e o fan ty .

T r a g ic z n ą  ś m ie r c ią  zm arł w  u b ieg ły  czw artek  
ś. p. Ig n a cy  G órka, kontrolor pocztow y. W iec zo ­
rem w  sobotę, 3  b. nr, baw iąc w  lokalu klubu po­
cztow ego  przy u licy  L ubicz, chcia ł z e jść  w jak im ś  
in te re s ie  do p iw n icy  otworem  który  znajdow ał się  
z.a sceną klubu. G dy schodził po drabin ie, n a g le  
u tra c ił rów now agę, dr ibinu zsun ęła  s ię  na dół, a 
>.. p. G órka upadając na doo piw nicy, złam ał no­
gę  w  dw óch m iejscach. Złam anie było ciężkie, i 
skom plikow ane, a nadto w  m iejscu  złam ania pękła  
skóra i pow sta ła  w ielk a  rana.

Trz.estraszeni członkow ie klubu, liczn ie  w tedy  
w  lokalu  zebrani za ję li s ię  n aty ch m ia st n ie sz cz ę ­
śliw ym  sw ym  kolegą  i w ezw ali pogotow ie ratun­
kowej które przcwioz.lo go  na oddział ch iru rg iczn y  
szp ita la  św . Ł azarza. T utaj z  n ieznanych  bliżej 
pow odów dopiero w p on ied zia łek  przestąp iono  do 
op atrzen ia  z łam anej nogi i. mimo znacznej na niej 
rany. obłożono ją gipsem  W e czw artek, gdy chcia­
no zm ien ić  opatrunek, noga była już cała czarna. 
W szelk a  pomoc okazała s ię  już spóźniona i w no­
cy tego  sam ego dnia ś. p. G órka zakończył życie. 
Śm ierć n astąp iła  sKurkiem zakażenia- krwi.

S. p. Górka p ozostaw ił żonę i pięcioro dzieci. 
Poważ.any przez przełożonych i kolegów , c ieszy ! się  
ogólną syn ip ałyą . P iastow ał ou godność w icep reze­
sa  kiuhu pocztow ego. W  pogrzebie tak  tra g iczn ie  
zm arłego w zięli udział lic zn i koledzy i znaczn y  z a ­
stęp  putilicznośei.

Mundury austryackie nie  przestaj i dotąd im po­
now ać n aw et naszym  władzom  autonom icznym . 
W . tej spraw ie otrzym ujem y od jednego  z ob yw a­
te li krakow skich następ ujące uwagi

„Od k ilku  tygod n i pojawiły s ię  n a  braku kra­
kow skim  now e ja k ie ś  m undury, krojem  i wzorem  
austryack ie , z  w yłogam i cieurao-nieb ieskiem i. Za­
ciekaw ion y , jak i to c. k. urząd spraw i! dla sw ych  
fnn kcyonaryuszy  tak ie  mundury, z.asięgnąłem  języ k* 
tu i ów dzie i ku  memu zd z iw ien iu , i rzec  m ogę. 
oburzeniu, dow iedziałem  sic , że w spom niane a u str  
ackie m undury otrzy m ali — - urzęd nicy  i służba  
m iejsk iego  zakładu czyszczen iu  m iasta . K raków  
zaw sze  zdradzał w ie lk ie  zam iłow an ie  w  ubieraniu  
sw ych  fnukeyonaryuszy na sposób rządow y. Jlam y  
już straż pożarną w  takich m undurach, której na­
czeln ik . o ile  n ie je s t  w  hełm ie strażackim , ale 
poza służbą, w ygląda  zup ełn ie , jak  m ajor c. k. arm ii. 
A kcyza m iejska w sw ych  m undurach podobna do 
z.łudzenia do celnej straży  pogranicznej, a jej urzę­
dnicy do kom isarzy skarbow ych.

N iejed en  jnż raz dz ien n ik i krakow sk ie  w yk azy­
wały potrzebę zm iany um undurow ania funkeyona- 
ryuszy m agistratu  i zakładów  m iejsk ich , w edług  
w zorów  naszych  polskich . O pinia publiczna stan ęła  
zgodnie  po stron ie  dz.ienników i dzisia j pod tym  
w zględ em  w K rakow ie n ie  ma dw óch zdań. N ie  
pom iernie wobec tego  zd ziw ić  każdego m usi stan o­
w isk o  zarządu m iasta , który  za m ia st stosow ać się  
do żądań m ieszkańców  i przeprow adzić zm ianę u- 
m undurow ania straży  pożarnej i ak cyzy  —  jeszcze  
sp raw ia  now e m undury dla zak ładu  czyszczen ia  
m iast* , znow u na sp09o., - -frFwr-ki P zyb y  n ie

p iękn iej było pójść  za przykładem  m agistrat a 
lw ow sk iego , który sp raw ił dla słnż.by ubiór w ed ług  
polsk ich  w zorów , albo siadem  ty iu  p ryw atn ych  na 
szych  in sty tu ey j?  B yłoby  to i p iękniej i jak  na  
sto licę  P o lsk i —  godniej.

M-oż.o te  uw agi dostaną s ię  do preiydyurn m ia­
sta  i w yw rą odpowiedni sk u lek , czego  gorąco ży  
ezy łb y  sob ie n ie  ty lko n iżej podpisany, a le  z p e w ­
nością  w ie lu  innych K ra k o w ia n —  m oże w s z y s c y !Ł

N ie moż.na odm ów ić s łn szn ośf , argum entom  auto 
za lis tu  i d latego  zam ieszczam y te  uw agi w  c a ­
łości.

Ile  c e n t ó w  w a ż y  2 - ń a le r z o w a  b u łk a  k r a k o w ­
s k a  ? Ou grona osób, które za in teresow ały  s ię  po- 
wyż.sz.ym problem em , otrzym ujem y następ u jące  sp o­
strzeżen ie : Do n iedaw n a je szc z e  2-halerzow ra bu łe­
czka krakow ska waż.yła 1 7  centów . O becnie w aży  
ona już ty lk o  1 3  i poł cen ta , a zdarzają się  już  
i tak ie  p iekarnie, z których  bułeczkę, położoną na 
w adze, rów now aży  c iężar  1 1  cen tów . J e ś li  ta k  da 
iej pójdzie, to spodziew ać s ię  chyba na leży , że  2- 
halerz.owa bułka będzie w aży ć  jeduego cen ta '

Gołębie koło kościoła Ń. Maryi Panny, ula
biune stw orzonka K rakow ian, ży w io n e  prz.ez. nich  
i o taczan e opieką, sta ją  s ię  ofiaram i różnych n ie ­
dorostków', którzy je  chw ytają  i albo sprzedają, 
albo zabijają  dla w łasn ego  użytku . P o licy a  przed­
s ięw z ię ła  ju ż  kilka aresztow ań , a le  now-i am atorzy  
inaryaekich go łęb i trafiają s ię  c iąg le . W czoraj np. 
aresztow an o K azim ierza B ossaka  za ch w ytan ie  go­
łęb i pod kościołem . B ossak  zo stan ie  ukarany poli- 
cyjn ie.

Zajście w klasztorze. W  klasztorze  P . P  Du- 
chaczek przy k oście le  św  T om asza w  ulicy S zp i­
ta lnej, wczoraj w ieczorem  m iało m iejsce  przykre  
za jście , które w y w o ła ło  wielkie- zb .egow isk o  przed  
klasztorem . F a k t przedstaw ia s ię  następująco  

Do klasztoru p rzeszła  w- odw iedziny daw na słu ­
żąca k lasztorna, A gata  G adocha, 2 4  la t licząca, 
Oddalona ona zosta ła  z  k lasztoru  poprzednio, jako  
um ysłow o eliora i oddana pod opiekę lekarską, 
P rzyb ycie  je j w czorajsze do k lasztoru było dow o­
dem, że  i: iw  roba G adochy trwa dalej, zaczęła  ona 
bow iem  w k lasztorze zachow yw ać się  nieodpow ie-

Zaginione dzieci. W czorajszy  dzień był feralny  
pod tym  w zględem , że dzieci g in ę ły  matk-im u* 
ulicy. TY kilku w ypadkach dzieci po kiótlcieui szu ­
kaniu  znaleziono. T rzy  fak ty  zag in len ia  dzieci 
zgłoszon o w  tu te jszej policyi. I tak K yfce 8 z*ri- 
godzkiej z  i.ró h -stw a  P o lsk iego  zagin ął filetn i sy ­
nek. op łak anego  chłopca przyprowadzono na poli- 
cyę. gd y  tym czasem  m atka zajęta  była c r u ie  je ­
sz c z e  posznk v aniem  sw ego  dziecka po K azim ierzu. 
Chłopca o jp .u w a d zo n o  z  poJk-yi do di mu ro Iziciel- 
sk iego. D rngi fakt zdarzył s ię  na p lan tach  D ie- 
tlow sk ieh , gdzie  L eotiorze S iiberstein . kupcowej, 
zam ieszkałej przy ul M iodowej I. 3 7 ,  z a g in a ł tak­
że chłopczyk i dotąd się  n ie  znaiazł. W nuizeis  
z g ło s ił s ię  w  policy i M ichał M ichalczyk, wyrobnik , 
zam ieszk a ły  przy- ul. K rakow skiej 1. 52, i doniósł, 
że jeg o  lO le tn i syn  w yszed ł z  domu w południe 
i do późnego w ieczora  n ie  wrócił.

Ucieczka z nieniądznii. Ksiądz, proimsz -z w Ru 
szczy  koło M ogiły w y s ła ł na pocztę  sw ego  parob­
ka I ia n c is z k a  C-wika vel Ć w ik ow sk ieg ... celem  o- 
debian ia  przekazem  nadesłanej w ięk szej kw oty  pie­
n iężnej. Ćwik zabraw szy z poczty  2380 koron, 
w ięcej dc sw eg o  służbodaw cy n ie  w rócił i ui-iekł 
z p ieniądzm i. Z awiadom iona o sp rzen iew ierzen iu  
żandsrm erya i krakow ska policya wdrożyły n atych­
m iast odpow iednie kroki, celem  ujęcia n ieuczciw e  
go  parobka. O wik sw em  wzorow em  dotychczasow em  
zachow aniem  i p ilnem  pełn ien iem  sw ych  obow iąz­
ków. pozyskał pełne zau fan ie  proboszcza, le> ry  też  
bez w anania p o w ierzy ł mu tak znaczną kw otę — 
W id oczn ie  pozory okazały s ie  zwodnicze- i Owrk 
sk orzysta ł ze  sposobności.

W y p a d e k  l la  w a i IV Modluie.acit M ałych koła 
K rakow a zajęty by ł wczoraj po południu przy sk ła  
daniu snopków  zboża do stod oły  J 4 -le f ..i  śfyłl go  
spodarski J a n  B a lik . B ędąc na sam ym  sz iz y c io  
nłoźonycń snopków , p oślizgn ą ł s ię  i spadł tak  n ie­
sz c zę ś liw ie  na sto ją cy  tuż obok w óz d r a b i n i a s t y ,  

że  zdarł sob ie kaw ał c ia ia  na p iersi. Ghłopo* 
przew ieziono  do K rakow a -wprost na s ta c y ę  ratun­
kow ą. T utaj opatrzono ranę i um ieszczono chorega  
w  szp italu  OO. B onifratrów

dnio, ha łasow ać i krzyczeć. P on iew aż  w sze lk ie  pro- M ia n o w a n ia  i p r z e n id ś itn ia  JSam hstnik pi/.e-
Ja 4 c. T .n . hnLnla „ Ł . a. .-.-X - * J» _ V  *.___  ___ I t  „ U T.J ,1   -II.bv, zdążające do jej uspokojenia, okazały  s ię  pró 

żne, ani też  G adocha, mimo k ilkak rotn ych  w ezw ań, 
nfe chciała opuścić klaszTorn, przełożona w idziała  
się  zm uszoną za w ezw ać poilcyanta, któryby a w a n ­
turniczą w aryatką z k lasztoru  usunął. A le  naw et 
z ja w ien ie  s ię  po lieyauta  n ie uspokoiło służącej, 
raczej ją podrażniło, bo zaczęła  w yp raw iać tak ie  
krzyki, że  na u licy  sta n ę ły  kolo k lasztoru  setk i 
przechodniów , zaciek aw ionych  hałasem  w k la sz to ­
rze. D opiero p r /y  pom ocy tu k u  żo łn ierzy  p o licy j­
n ych  udało s ię  G adochę w yprow adzić z  klasztoru.

P row adzen ie  ulicą okazało s ię  jednak n iem ożli­
we, bo G adocka staw ia ła  rozp aczliw y  opór z wy ­
daw ała tak ie  krzyki i p isk i, że  tłum  zebrany, w  
przekonaniu , iż  dzieje s ię  je j krzyw da, przybrał 
groźna postaw ę. Z aw ezw ane w reszcie  pogotow ie ra ­
tunkow e z  w ielk im  trudem  w a sy śc ie  dwóch poli- 
eyantów  odw iozło w a rra lk e  do szp ita la  na o-idz.ial 
um ysłow o horych.

Z ajście  w yw oła ło  w ie lk ie  zb iegow isko , a u licę  
S zp ita ln ą  z a leg a ł tysięczny tłum. < izęść zebranych , 
k orzystając jak zw y k le  w takich  razach ze  z b ieg o w i­
ska. u siłow ała  w yw ołać  za m ieszan ie  okrzykam i 
..B iją  w  k la sz to r ze 2 , „Zuęcają s ię  nad b ied n ą 2, 
„ sk a n d a l11 i t, d„ poważniejsza! jednak część  pu­
b liczności uspokoiła w yb ryk i i n ie  dopuściła  do 
niepokojów .

Nieprzyjemny spacer. D ow iadujem y »ię o na- 
stępująeem  w ydarzen iu:

Y\ p ią tek  późnym  w ieczorem  w yb rał s ię  sp ace­
rem  za niiaBio pew ien  urzędnik in sty tu ey i tinan  
sow ej. M ieszkając n iedaleko dw orca kolejow ego, 
sk ierow ał sw e  kroki ku cm entarzow i krakow sk ie­
mu. a n astęp n ie  bokiem  pofląż.ył ku O lszy  W ie- 
czór by ł c iep ły  i przyjem ny, choć ciem ny, bo w ła ­
śn ie  w czoraj przypadał nów  k siężyca . N ie  odstrę- 
ezy ło  to zupełn ie  am atora w ieczorn ej przechadzki, 
a le  postanow ił brzegiem  rzeczk i O lszy  p rzejść  kn 
rogatce  m ogilsk iej i wrócici, u licą  l.ubicz. do domu. 
W  oddalen iu  jak ich  3 0 0  kroków za  cm entarzem  
z a u w a ży ł urzędnik 7, ty łu  za  sobą ja k ieś  rozocho­
cone tow arzystw o , złożone z  k ilku  m łodych ludzi, 
którzy  wśród śm iechu i g łośnej rozm owy pow oli 
się  do niego zb liża li. U rzędnik doszedł w ła śn ie  do 
rzeki i sk ierow ał s ię  ścieżką nadbrzeżną ku ro­
g a tce  m ogilsk iej. T ym czasem  ow i m łodzi Indzie 
zrów nali s ię  już z  urzędnikiem  i idąc tuż za nim. 
p oczęli mu czy n ić  najrozm aitsze n iegrzeczn e  uw a­
g i i docinki U rzędn ik  z n o sił to c ierp liw ie  i w  m il- 
czeu in , w  obaw ie przed n ap aścią  i  pobiciem , a le  
gdy jeden  z idących za  uirn obraził go  w sposób  
bardzo d otk liw y , zw rócił zaczep iającym  go  uw agę  
w  sposób grzeczn y , aby bez pow odu n ie  obrażali 
nikogo, n ie  szuk ającego  z  n im i zaczepki.

N a to rvlko w idocznie czekali ow i nap astn icy , 
lio jakby na kom endę rzucili s ię  w szy scy  na n ie ­
go, zepchnęli go zo śc ieżk i i przem ocą z.rzucili do 
wody. Nim  urzędnik przew róciw szy  się  w rzeczce, 
ua szczęśc ie  p ły tk ie j, w yd osta ł się  na brzeg, n a ­
pastn icy  zn ik li w  cien iach  nocy. N apadn ięte  urzę­
dnik. w róciw szy do domu, z  przestrachu i p rzez ię ­
b ien ia  rozchorow ał się . Drobnostką w obec tego  je s t  
fa k t zn ikn ięcia  zegarka z częśc ią  urw anego ła ń cu ­
szka, bo zarów no m ogli zegarek  sk raść  nap astn icy , 
jak  też  m ógł on w cza s ie  szam otania  upaść na  
z iem ię lub do w ody. N apastn ików  było sze śc iu  lub  
siedm iu i by li trochę podpici; z ubrania w y g lą d a li 
bardzo podejrzanie.

Z całego przeb iegu za jścia  trzeba w n osić, że  na­
pad n ie  bvł w  celach rabunkow ych (p u g ila iesa  u- 
rzędn ik ow i n ie  skradziono), a le  popełniono go w  
p rzy stęp ie  p ijack iego  hum oru Z ajście to  v raz z 
m edaw no zaszłym  w ypadkiem  pobicia na O lszy  
ciz.ipwczyny w skazuje , że  okolica  0 !s z  w  porze  
w ieczorow ej i nocnej n ie  na leży  do bezp ieczn ych , 
a ju ż  w'cale n ie nadaje s ię  n »  w ieczorn e  sp a­
cery .

n ió sł sekretarza n a m iestn ictw a  W ładysław a "Uo- 
szarda z  W ie liczk i do L w ow a, sta r  szyi li k c u .-a r z y  
pow iatow ych : W ładysław a R rasuck iego ze  S tarego  
Sam bora do S ta n isław ow a i Kazimierz.a W a d o w ­
sk iego  ze  S tryja  do L w ow a; kom isarzy p o w ia to ­
w ych: .Tana L op u szynsk iego  z L iska Jo Lvrow 
Rumana Komara z Jaw orow a do Lwów a. M sryuus. 
J a g a siń sk ieg o  z  K ału sza  do S try ja , dra I ranciszk *  
K rzyuika z Zalesz.-z.yk do L w ow a, Andrz.ua Hoff­
m ana zo Zborowa do Stry,i... dra W acław  a Liioa- 
cz w skiego  ze  Lwow a do Z aleszczyk , H ieronim a  
L ew ick iego  z  D obrom ila do K ałusza, dra K a zim ie­
rza C hłapow skiego ze  L w ow a do B ia łe j, dra Józefa  
Srokow skiego ze  śu ia ty n ia  do L w ow a, Bom ana  
Ś w ita lsk ieg o  z  T łum acza do śn ia ty n a  i M ani (ława  
S za w łow sk iego  ze  S tryja  do S ta n isław ow a, oraz 
starszego  kom isarza pow iatow ego  Tana M adzielę 
z  W adow ic do L w ow a.

N am iestn ik  przen iósł koncyp iautów  nam i .-stni- 
ctw a  S ta n is ła w a  T ow arn ick iego  z T arnobrzega do 
L w ow a W ład y sła w a  B ia łob rzesk iego  ze  Zbaraża d« 
P odhajee, Jana  M ikosza z  D ąbrow y do Lwowa, 
Tnlinsza U jejsk iego  z  B obrki do Sokalu, Feliksa  

Metz.gera z H usiatyn a  do J a sła  LjounrJ:i AJ brech­
ta ■/, Jarosław ia  do L w ow a, W łady sław .. ł .\a k o w ­
sk iego  ze L w ow a do S tarego Mimbora. T adeuszu  
M alinow skiego z  P odliajee do Iiohroir.il .LwWa 
B roniow sk iego ze  L w ow a do Dąbrów ej: praktykan­
tów  konceytow ych  nam iestn ictw a: W illu-lm a H of
ruokla z  M ościsk do W adow ic, A leksandra Pudłow ­
sk ieg o  z. K ołom yi do L w ow a, D you izego  W iluszn  
z .Tasła dc.' Lwowa, A leksandra W ysockiego  ze 
L w o w a  do B ochni, dra Rom ualda Szaw łow sk iego  
ze Lwowa do T łum acza , Saturn iua M raw incsiesa  
z H u sia ty n a  do B rodów , F loryan a  keinpue-L iego  
ze L w ow a do Jaw orow a, K arola B isehofa ze  I aro­
wa do Bobrki, Adam a Sk arżyńsk iego  z  ,v okala 'lo 
M ościsk, K azim ierza N ow ick iego  ze L w ow a do No­
w ego  T arga . C zesław a P aw lik ow sk iego  ze  l.w ow a  
do Ś n ia tyn a , AYładysława O lszew sk iego  ze  l.w ow a  
do K ołom yi, T ad eu sza  G łogow sk iego  ze  L w ow a do 
P odhajee, A ten ogen esa  1'aw iiktew icz.a ze  Lw im *  
do L isk a  i S ta n is ła w a  łla w r o ta  ze l.w ow a do H a­
sia t cna. ’

N am iestn ik  p rzyd zie lił sekretarza  n a m iestn ictw a  
Stauitfciw a B iederm anna i praktykanta koncepto­
w ego n am iestn ictw a  ; .w er y n a  K n -ch o w itek ieg o  do 
słu żb y  w  sta ro stw ie  lw ow skL m

M in ister  ro ln ic tw a  zam ian ow ał asysten tów  le śn i­
ctw a W ito ld a  R oszkow sk iego. Edwarda L isow sk ie­
go i S tan Knm nra zarządcam i la só w  i dóbr pan 
stw ow ych : ukończonego słuchacza  tech n ik i W ito ld a  
K lim czaka prow izorycznym  inżyn ierem  budow ni­
ctw a; e lew a  leśn ic tw a  A lek seg o  K otysa  asystentem , 
leśn ictw a .

Kursa telegraficzne.
Wiedeń 10 sierpnia. Losy: a) oroceiuowe: A usuyadue  

zakładu kred z obi. pr. z>)ku i t e ó  3-prc. 2 >s ó(>. AasU 
t„k ,. te . z obi. pr. i  r. 1800 o-pre. 967-—. l regu. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. ó-prt. 248 2ó. W ęg. .Bankji hip. 
po 400 złi 4-prc. 274 — Pożyczka »erb. preiłi. po i w  «- 
2-prc. 08-50. b) Dezproc. . (BasŁliea) 5 zł 20 2a. AaU  
kret dla b. i p po 100 ił. 42Ć —. ‘ bary 40 z . m K 
141 50. PozyCLka m. lasbruk- 20 zł. 81 . Ląsy m. K a
kowa 20 zł S9 50. Pożyczka n) Lubiany aO zł, 6C —. 
nfen 43 zł 205 —. Palt: 40 zł 17a  50 Czerw, krzyż* 

astr T. 10 z< (13-75. Czerw, krzyże w ęg. Tow. 5 *L
g(j. ‘ j og, ruud. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68 —. S Jmi
62 zł! m 1H8'—. Pożytek* Salcburga 90 t ł t)5'5C. Ta- 
reck le  oblig. prem. kolej, pr 400 fr, 180-50. Louy komu 
m W iedn5* z 1874 r. 446'—

BerlL 10 sierpnia. Austryackie banknoty 8 j 20- Splry-
tiit —'—.

P ir y i  10  sierpnia. 3-pto. Rent* 04-85, lląk r S9 05.
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Doktor mógłby zapewne okupić swój spo­
kój zaprzestaniem  robienia podobnych do­
świadczali, te  jednakże były mu drogiemu ja k  
każdemu człowiekowi y  iedzy, k tó r t- g o  raz ogar­
nął niengaszony nigdy urok poszukiwań i Da- 
dań. Moreau me był żonaty, mógł s ię  swobodnie 
oddaw ać swoim planom.

Byłem przekonany, że je s t to ' ten sam czło­
w iek; wszystko utw ierdzało mnie w tein mnie­
maniu.

Zrobiło mi się zimno na  myśl, do ja k k h  ce­
lów, do czego ma służyć ow a puma i inne 
zw ierzeja, k tóre te raz  w prowadzono do domu? 
Fakhy pod wpływem myśli owionęła mnie woń 
dziwna, słaba, jak iś  zapach charakterystyczny, 
zapach anfiseptyeznych środków' sali opera­
cyjnej

Z a ścianą dało się słyszeć m ruczenie pumy 
i skomlenie, jak b y  bitego...

A przecież z drugiej strony, zw łaszcza dla 
człowieka nanki, w iw isekeya nie by ła  znowu 
rzemś tak  bardzo strasznem , aby uspraw iedliw ić 
mogła roztaczaną przędom ką tajem nicę! Tu 
znowu przyszły mi na  myśl sp iczaste uszy i 
świecące oczy służącego M ontgomerego. W szy­
stk ie  nm zwykłe w ypadki ostatn icli dni stanęły 
mi żywo przed oczyma, zaczęły się pląrać i 
gmatwać...

Co to w szystko znaczy? T a  tajem nicza za- 
( Tona na sam otnej, bezludnej zresz tą  wyspie, 
notoryczny w iw isektor i ci karłow aci pokręceni 
Indzie ?._

V II.
Chaos moich myśli i kom binacji przerw ał 

Montgomery, za  który 111 jego groteskow y słu­
żący przyniósł na tacy  ciileb, trochę ja rzy n  i 
jeszcze coś do jedzenia, flaszkę wódki, dzbanek 
z wodą, trzy  szk lanki i nóż. Spojrzałem  ostro

na tę dziwaczną postać i zauważyłem, że obser­
wował mnie swemi rncliiiwemi oczyma.

M ontgomery oświadczył, że chce w raz ze mną 
zjeść śniadanie i że Moreau je s t bardzo za ję ty  
swojwni przedw stępnem i robotami.

—  M oreau! —  rzekłem — znam to  na­
zwisko...

—  D yab ła  je  pan zuauz! —  zaw ołał M ont­
gomery. —  Cóż za osioł ze mnie, aby pann 
wymieniać to nazw isko! Mogłem był przecież 
i o tern pamiętać!... W  każdym  razie da ono 
panu pewne, p o jęu t o... naszych tajem nicach. 
Pije pan  w ódkę?

—  Nie, dziękuję, jestem  abstynentem!.
—  Chciałbym i j a  mm być, ale nic juz  nie 

pomoże zam ykać drzwi, gdy złodziej już od­
szedł. To ta  przeklęta w ódka je s t w inna, że 
testem te raz  tu ta j. T a  wódka i jeszcze jak aś 
drobnostka! A czułem się w tedy szczęśliwym, 
gdy M oreau oświadczył gotowość, zabran ia  mnie. 
Dziwne to.

—  M ontfom ery! —  przerw ałem  nagie, gdy 
zamknęły się drzwi w ew nętrzne —  dlaczego 
pański służący ma śpiczaste uszy?

—  Do stn  dyabłów! —  w yrw ało się z  jego 
ust. W patrzy ł się we mnie przez chw ilę i po­
wtórzył m achinalnie:

—  Śpiczaste nszy?
—  Małe szpice na  uszach —  odrzekłem jak  

tylko mogłem najspokojniej, w strzym ując od­
dech —  i cienki ciemny w łos na brzegach.

M ontgomery pociągnął spory łyk  wTó(iki i po­
pił wodą.

—  Miałem w rażenie, że włosy spadają  mu 
n a  nszy.

—  W idziałem je  wyraźnie, gdy schylał się, 
staw iając  na stole kawę, k tó rą  mi pan poprze­
dnio przysłałeś. A jego oczy św iecą w ciemno­
ści. .

M ontgomery, k tó ry  pod wpływem moich py­
tań  zdołał z trudem  nareszcie przyjść do sie­
bie, powoli, jakby  s ę nam yślając, odpowiedział:

—  A  ja  przecież zawsze byłem zdania, że z 
jego uszami je s t coś w nieporządku. Sposób, 
w ja k i je  ukrywa... J a k  one w yglądają?

N O W A  R E F O R M A

Byłem przekonany. z< uuaje  ty lko  nieśw ia­
domość, mimo tego. nie mogłem mu zarzucić 
kłam stw a.

—  Śpiczaste —  rzekłem  —  dosyć m ałe i  ob­
rośnięte włosem, co w idać w yraźnie. Cały ten 
człowiek je s t najdziw aczniejszą isto tą , ja k ą  kie­
dykolw iek w  życiu widziałem.

Rozdzierający nam iętny  k rzy k  zwierzęcego 
bólu rozległ się w  tej chwili od strony  podwó­
rza.

W ywnioskow ałem , że był to  krzyk  pumy 
Dostrzegłem , że M ontgomery drgnął gw ańo 
wnie.

—  Czyż tak?  —  zapytał, kontynuując moją 
poprzeunią  redeksyę. ** -

—  Skąd pan masz tego  człowieka?
—  Z... San Francisco... P rzyznaję, że je s t to 

obrzydliwy twói i ty lko  na  pół rozumny. Nie 
je s t w stanie przypom nieć sobie, skąd pocho­
dzi. J a  jednak , wie pan, przyzwyczaiłem  się do 
niego, my obaj... J a k ie  w rażenie robi on na 
panu?

—  On jest... n ienatu ra lny  — odpowiedzia­
łem —  je s t w nim coś... Niech się pan uie 
śmieje, ale ja  ilekroć się przybliży do mnie, 
doznaję uczucia odrazy; moje mięśnie skurcza- 
ją  się... J e s t  coś... kró tko  mówiąc... w nim jest 
coś szatańskiego.

Gdy to mówiłem, M ontgomery p rzesta ł jeść 
i stuchał uważnie.

— Nie znajduję tego —  dorzucił i zabrał się 
znowu do jedzenia.

—  Nie miałem pojęcia, aby tak  być moglo — 
zaczął po chwili. —  Załoga na  s ta tk u  odnosiła 
chyba podobne wrażenie... M altretow ali wszy­
scy b ie d a k a ,. a  szczególnie... W szak pan  w i­
działeś kapitana'-1

K rzyk pumy rozległ się po ra z  drugi, ale 
silniejszy, boleśniejszy.

M ontgomery zak lął z cicha.
Znowu k ilk a  krótkich , urw anych jęków  bie­

dnego zw ierzęcia nastąp iło  szybko, jeden po 
drugim...

P rzyszły  mi na  myśl postacie, k tó re  w idzia­
łem na wybrzeżu.

—  Co ty za ludzie? jaka  to rasa? —- zapy­
tałem.

—  W yborni chłopcy, niepraw daż? —  odrzekł 
w ym ijająco i po tarł nerwowo czoło, gdy roz­
legł się jęk.

Nie przemówiłem już więcej.
Znowu rozległy się jęki, tak ie  nam iętne, ta ­

k ie  bolesne!... M ontgomery w Bieniem milczeniu 
p a trz y ł 'n a  mnie swemi siwemi oczyma i popi­
ja ł wódkę. Zaczął potem próbować w ciągnąć 
mnie w dyskusyę na tem at alkoholu, to  znowu 
przeszedł do tego, że to on uratow ał mi życie 
i mówił tak , jakby  chciał zaakcentow ać, iż  wi- 
nienem mu wdzięczność, że żyję. W yDąknąłem 
coś w odpowiedzi.

Obiad skończył się; owo m onsirum  ze szpi- 
czastemi uszyma uprzątnęło stół. M ontgomery 
odszedł, zostaw iając mnie samego. Podczas c a ­
łego obiadu niezręcznie ukryw ał swoje podnie­
cenie z powodu wowisekeyonowanej pumy, a 
także  mówił wiele o niezwykłym u siebie b ra ­
ku nerwów, co miało stanow ić w yraźną dla 
mnie wskazówkę.

K rzyki, dolatu jące od strony  podwórza, za­
częły się wzmagać popołudniu. A pow tarzały 
się taK często, że w reszcie wyprowadziły mnie 
z rów now agi; rzuciłem Horacego, k tórego pró­
bowałem czytać 1 zacząłem krążyć po pokoju, 
zagryzając w arg i i śc iskając rękę. A potem za­
cząłem nszy zatykać

Tymczasem k rzyk i zmieniły się w  jeden ta k  
straszliw y jęk , że nie byłem już  w stan .e  wy­
trzym ać dłużej w pokoju.

W podnieceuiu otworzyłem drzwi od zew nątrz, 
przesunąłem  się koło głównego wejścia, k tóre, 
jak  zauważyłem, było znów zam knięte i wysze­
dłem poza narożnik m uru n a  senny ża r zapa­
dającego południa-

J ę k  rozbrzm iew ał tu ta j głośniej, z ta k  wiel­
ką  silą, jak b y  cały ból św iata  mieścił się w tym 
glosie...

A  przecież gdynym  wiedział, że tam za ścia­
n ą  k ry je  się ta k i bói, i gdyby tam  było cicho, 
sąuzę, że mógłbym był to  w ytrzym ać. W spół­
czucie ogarn ia  nas dopiero wtedy, gdy cierpie­

Niedzicia, 11 Sierpnia 1907.

nie znajdzie swój w yraz i gdy nam zagra na 
n erw ach !

Ruszyłem przed siebie, aby odejść aby ni 
słyszeć...

V1D.
Szedłem przez zarośla, pokryw ające wzgórze 

za domem, i naw et n ie  zw iacalem  n» to  nw agi. 
dokąd idę. Minąłem cienisty , gęsty  las wyso­
kich drzew i wydostałem się na d rugą  sltonę 
pagórka, na  brzeg strum ienia, płynącego w ąską 
doliną. S tanąłem  cicho i zacząłem nasłuchiw ać 
Z naczna odległość, czy też gęsta  ściana, roz- 
dzii ła jąca  mnie od zagrody, nie dopuszczała tu  
żadnego głosu. W  pow ietrzu byia cisza. Nagle 
z krzaków  wysunął sie królik  i przebiegł w 
podskokach koło mnie.
--U siad łem  na murawie, w cieniu. K rajabnw  
był śliczny. Strum ień szem rzący k ry ł się w bu; 
nej roślinności obu brzegów i ty lko  w jedi.em 
miejscu pi-zetryskiw ała woda. Z i  nim mienił 
się w św ietle gęsty las pod lśniącym  lazurem 
Dłękitu; gdzieniegdzie błyskał biały lub czer­
wony kw iat.

Długo błądziłem wzrokiem po te j panoram ie 
i znowu zacząłem rozm yślać o dziwacznym shi 
żąeym M ontgomerego. Z bytn ie jednak  gorąco 
znużyło mnie w net i zapadłem  w niespokojny 
stan , pół-snti, pół-jawy.

-  ̂ {C. d. BJ

Odpowiedzialny redak to r 
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W yroby krajow e i własne. Meble z d izew a suszonego w suszarniach parowych. G w aran tu je  jakość. —  Kkłau wyroItow m tb k iw y ca
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i  budowlany

Jtóefc Kuleszy
naprzeciw  cm entarza  w K rako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
wy cli pomników zpiaskow ca, g ra ­
n itu  i  m arm uru Podejm uje się 
wykonania grobowców w m iejscu 
i n a  p row incji. 223 1106

I j p n  bon rowy na wystaw w Irakowi! r. 1901.

t a r a n
UtMSKlF I T¥R0LSKI£
ni deszczu i zmU damskie i męsIiK po zlr E 50

oraz na składzie widni wybór:

■SifK ZAORSKICH dwKkidł i dzienunych. fflKI 
damskie i dziecinne. iMiOWKl, ŻMwkt IHank: Kry­
niczanki Sukmanki teszkewtó, narrzye. Czarki 

i Paski krakowskie i lapemsze góralskie,
wszystko wyrobu własnego 3 0 5  1 6  o

® .S IH A iD m iC ?
w Krakowie, Kynei Linia Ł-B L. 45,1 pieiro.

P A L A R N I A  K A W V
k«>ko»n ł po leca  częściow o

* hurtow nie
f*lri(12v!?2MlS irUrF& Rt rc^toi ostu gatunm

4 harcy palonej
I  \  f i n a j n o w s z y m  
\  ę p  W  J  i n a jlepszym  spo 

\  so b e in za  pom ocą

18*“ " 
k r a k ó w  P° cenach

ąr«fc9i n  n a jn iższy ch .

W. IćlWORiMCKł'
199? 116 O

99L E  F E R M E N T ”
E i r a U ó n ,  u l .  P o d u i i l c  L .  5 ,

I K c z n e  zastępstw o na ca ła  Austrye.
W yręb n iltk a  i ferm entu  płynnego za pomocą 
„Laktobacyliny", wi-dług m. tody Dra Mieczni­
kowa, profesora, in s ty tu tu  Pasteura w P a n ż u . 
Sprzedaż tych w ' rohów oraz laktobacyliny w pro- 
o t iu  i w pas* Ikach. broszury i  w yjaśnienia  
trak tu jąc e  o dz ia łan iu  n a  zdrowie tego środka 
dyetci ,>:/n<*go n a  udanie darmo i optatnie.
Gwarancya tylko za wyroby o o a tr io ip  oryg- 

naina banderolą! 2 8 8 9  19 O

P E N S Y U N A T
Mary i  Brzeskiej 

Kraków , ul. W olska 1. 6.
Pierwszorzędny w urządzeniu i dosko­

nalej kucni. 2531 16 34

F o l r z e u n j  z a r a z

służący ds biura
ul. Gołębia 3, p arte r. 3429 2 ’

N ajw iększy wybói 
na Galicyę

M ew , Wolsto 1 
oraz K lin ik a .;

M n u / n ć r H  Wożki’ m ebelki- buCiki- 
i i U W U o l / l  1 pończoszki, kapelusiki,

porasolki, rękawiczki i t. p. 242 2 o

Specyaln ość!L fa io l?m “
wdziwemi włosami 1 skiwzan. tułowiami 
w strojach krakowskich oraz mówiące.

u u  w w A t i r t i J L
H ala 80 m tr. kw , n a  skład lub n a  p ra ­
cownię od 1 paźdz. T rzy  m ieszkania po 
2— 3 pokoi z kuchnią od 15 sierpnia  lub 
później. Obszerne piw nice zaraz. W ia­
domość Biskupia 11. u stróża. 3374

fa r n Ą  tesdtowy
z działu korzennego i w in la t  10, rzym­
sko kat. z dobrem świadectwem  poszu­
kuje  posady zaraz na prowincyi.

Zgłoszenia pod F, W . 3 .  poste re s tan ­
te  K r a k ó w . 100 2 o

P i w n i c a
w ielka sucha,' do w ynajęc ia  zaraz przy 
u l. św. Ja n a , 1. 26. p il  2 o

Stiitat liiwcKflelii S S S Ł  •£&£
dzeniem . „W . T  "poste rc.it.. K raków  za okaza­

niem  k w itu  „Kow J!eform y“. 459 2 9

Największa w kraju firma

f i .  P A W Ł O W S K I
K r a k ó w , R y s ie k  1S,

poleca swe z n a k o m i t e ,  
przez. Lat d a rn ie  i praco­
wnie kraw ieckie w ypróbo­
w ane maszyny do szycia 
i do haftn, którym  żadne 
inne dorównać nie mogą. 
Niezrównane w szyciu i 

niedoścignione w hafcie. —  żąda jc ie  
cenników. 405 8 o

K i l k u  u c z n l u w
przyjm ie n a  m ieszkanie prof. g im naz W iado­
mość: u) Felicyanck  17, i l  p od 2 —3 popołnd. 

i 58 5 O

ma przejezdnych!
Pokoje um eblow ane z  u trzym aniom  lub bez, 
do w ynajęcia  n a  duie i  czas dłuższy. K rupu  - 

cza 10, II  p. 455 5 6

Nauczycie? gimn.
przy goto wy w uje do egzaminów pryw atnych, po 
praw.'zycli. w stępny cli i dojrzałości. A dres w  Ad- 
m in istr. BŃ. hefonuy* pod 2 8 4 3 .  2843 19 0

„At̂  ni eist Sarmaeyi11
poszukuje posady. — A systen t T. G. Apteka, 

Szczawnica. 8426

Ekonoma
kaw aler /. k ilk o k tu ią  p ra k ty k ą  gospodarz, po­
szuku je  posadv za skri.mnem  wynagrodzeniem  
r  G rabow ski, K raków , ul. św Ja n a  30.

3430 1 3

U C Z K IA
poszukuje k s i ę g a r n i a  S. A  K r z y ż a n o ­

w s k i e g o  w  K r a k o w i e .

D o i o) KmKouJle
do sprzedania lub zamiany za m ajątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo­

ka ta  D ra Doboszyńskiego w K iakowie, 
ul. św. Anny 1. 3. 416 27 o

Parcela
do sprzedania w na jzdrowsze, dz;einicy 
Krakow a, w pobliżu lin ii tram w ajow ej. 
A dres W W. poste re s tan te  Kraków za 
okazaniem kw itu  inserat. 456 3 3

t a p n o t
iliLfóMeiltiegouKrMe

d ia  u tz i i ió w  szK oł M M  z le p sz y c h  d o m ó w .
W ychuwankowie tego zak ładu  prowadzeni będą 
w edług wymogów najnow szej pedagogii i hy- 
g ieay  ta k  co do nauki ja k  i ti/.yczucgo wy 
Cuowaiiia. W  domu konw ersacya niem iecka pod 
k ierunkiem  rodowitego niem ca, n a  żądanie także 
francuska, co dziennie g im nastyka , sta ły  n ad ­
zór lekarski, fortepian  do Swiczcu. 2465 17 18

A dres: Per.syonat im. Sobieskiego  
w Krakowie, do 1 lipca ul. Kruirnicza 
I. 10 potem ul Stacbow skiego I. 12

Ł 1 1  Kot“i
Najsilniejsza szczaw a żelezista : —  lcąpiele m ineralne —  gazówo-wodne boro­
winowa, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie. W  bieżącym roku zaprowadzono 
kanaiizacyę, wodociągi i elektryczne ośw ietlenie. Przerobiono łazienki, —  do­
budowano 2 wilie o 125 pokojach. Okolica należy do najwspanialszych na Pod­
karpaciu . L ekarz zdrojow y: D r Tym oteusz Piotrow ski. W o d a  żegiestow ska do 
nabycia we większych składach, oraz w zakładzie (40 tlaszek 15 K.) T rzy  
sezony: 1. od 20 m aja do 30 czerw cu; 1J. od 30 czerw ca do 1 w rześniu: 
IIł. od 1 w rześnia do 30 września. W  sezonie pierwszym  i tm c in i  ceny

kąpieli, oraz m ieszkań o 305/* niższe, 1j 97 28 }Q

Biuro nauczycielskie
M a t y ld y  S z r e m e r

K r a k ó w ,  t r i -  i .  5 ,  p s i r t e r ,

♦  o tw arte  codziennie od 1 1 —1 i od 3— 5, t  w yjątkiem  niedziel i sv iąt. ^  
^  p o ś r e d n i c z y  %v u m i e s z c z a n i u  n a u c z y c i e l e k ,  b o n  —  1
♦  P o l e k  i  c u d z o z i e m e k .  aisi 8 20 ^

lulznatzony 
najwyższemi BagrodaimZakład p ogrzeb ow y

W O Ł M K 2 G O
przy ni i w .  Tom asza I . 4, fu r  p rzy  p la m  S zcze p ań skim  F ilia - ulica Kopernika I. 6 . —  T o le to i lir 331.

Zakiad podejm uje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzauia. zwłok ze w szystkich
krajów  europejskich. 2921 46 O

S tUj i iW b s  „ t a j  M n n y '
410 27 C Korou

Jó ze f Giadu. O p o r n i ,  powieść w 2 torn. na  tle  prześladow ania unitów  4:— 
B  Bolesławita, P a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom...................................... 2 4 0

—  P r z e d  b u r z « ą ,  sceny z r. 1830, 1 t o m ................................................P 20
— E n r i s a r y u s z ,  wspomnienie z. r. 18 8 ................................................12 0
—  N a « l S p r e a ,  p o w i e ś ć ......................................................................................1 2 0
— N a d  m o d r y m  O u n a j c m ,  p o w ic-śc ............................  i'20

J .  U Niemcewicz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X V IS i  w i e k u  k u d z i  — '40 
Do nabycia w  A dm inistracyi „N. R e fo m y “, oraz we w szystk ich  księgarn iach

S k ła d  g łó w n y  w  k s ię g a m i  G. G e b e t i in e ia  i S ki w K ra k o w ie .

Przyjm uje w szelka

Mnoi«czvzac damsuq
napraw y i pr/.erobki. ora/, uczę kroju 
za przystępną cenę. —  Bielsaa, Plac 
Szczepański 1 7, 111 piętro, frontowe 

schody. 457 4  o

Zygmunta h  it a s iń sk ie y .

21! 1111*7 BI
w raz z daw niejszem i przepisam i i  objaśnienia­
m i, z  dodaniem  tek s tu  n iem ieckiego obok pol- 
u .  igo, opuściły prasę i  »ą dc n a u jc ia  we w sz ja t 
k ic i  wieksrzyah księgarn iach . 3299 2 3

I l i
ni. Jabtołtcwsbfcb L 18r

i
Z Gorczyńskich

harya Lewar, Markaeietska
obywatelka ziemska,

urodzona w Knmanowie na Podo­
lu rosyjskiem, przeżyw szy la t eo. 
po długich a ciężkich cierpieniach, 
opatrzona- św. 8sVr«we*bątm za­
snęła w Panu d. 10 sierpn ia  190/.

W ypiow adzenio zwiok odbędzie się w 
poniedziałek dn ia  12 h m o godzinie 4 -tej 
popołudniu z donm żatoby I. J3  giny ul. 
W olskiej, w prost n a  m iejsce w iecznego 
spoczynku. \ 'a  ten  sm utny  obrzęd za­
prasza stroskany m ąż, córki, zięciowie i 
wnuki.

NAB0ZLNS1 WO ŻAŁOBNE.
od prawi ocem zostanie we w torek 
d. 13 b. ni o godz. 9 rano w ko­

ściele 0 .0 .  Kapucynów.

Z akład pngizębowy Ja n a  W olangi.

■ m n n s r a

i

P c s a d y  d o  o t o i ę c i a .
Gospodyni do zarządu kuchni restau racy jne j, 

k tó raby  się m ogła wykaza św iad ccrw au i, z< 
ju ż  w podobny jii in te resie  pracow ała, oraz zdoi- 
u. kuchar?  jako  szi- kuchni rcstatiracy jno j, a 
ly/.ględnie kierow nik  te jże  z dob^emi św-iadi- 
otw ańii jako kucharz, który  zna dokładnie po­
traw y  nolsko-trancufkie. 2 aelnerow jak o  pia- 
tniezyen, v. iatlając.ycb językiem  polskim  i  nie­
m ieckim  i ira iic iisu  pożądany). Pensye zależne od 
um owy. Zsjłosz. flo re s tau ra c ji H otelu  Saskiego.

3303 3 3

i , Aurora**
kasa posagowa Lwnw. Podwalę, 7 . po­
szukuje a §je n t«S \v. :u i3 2 3

S f a i d e n e l
znajdą  pom ieszczenie z  calodziennem  u trzym a­
niem , w arunk i przystenne, ko n w ersac ja  rrancu- 
ska bezp łatn ie, fo rtep ian  n a  m iejscu. — Dolne 
Mtyny I. 3, I piętro  3 3 .nl 4 5

©biegająca pogłoska, jakoby p. E l­
żbieta z 1’itcuiech .)ani'-zew7ska, 
żona D oktora Tom asza Jan iszew ­
skiego zam ieszkałego w Zakopa­

nem. um arła, jest zupełnie kłam liwą, 
przeciwnie, p. Elżbieta Jan iszew ska  ba­
wi obecn,e w Zakopanem. 3310 3 3

♦  
♦

i  

|
p rzy g o to w u je  się k a n d y d a tó w  i k a n d y d a tk i do e g z a m in u  z  rae ln in - ♦
kowo.śei p ań stw o w ej, ogó lnej 1 k n p ie c k ie i, tu d z ież  udziela, się  n ank i 4

p isan ia  n a  m aszy n ie . n o a  25 o X
♦

3  F o k o j e
jirzcdp. i kuclłfiia na parterze  stvi 
gruntów 11 >e odrestaur. z urządzeniem  
zoweui d o  w y n a ję c ia  p r z y  u L  I  
w .ś l e  3 r róg Zw ierzynieekiej. nsc

L e tn ie  m ie s z k a n ie .
W  ILudawie w willi Rusóckiej do wy 
najęcia  p o k ó j  Z W krannia,, na  ząda-

3340 6 0nie z utrzym aniem .

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellońska 10, Rs^aca dni kar ni L, K. uoriki*,


